
        Warszawa, dn. 12.10.1792 A.D. 

 

Szanowny Panie Tadeuszu, 

Z niezmiernym rozbawieniem i lekką trwogą dowiedziałem się o Pana najnowszych 

poszukiwaniach. Szukanie skarbów w trumnach na Wawelu? Doprawdy, co za ambitny 

pomysł! Czy udało się już Panu dokonać rozeznania w grobowcach królewskich?  

Z niecierpliwością czekam na rezultaty.  

Ponadto słyszałem, że Pana zbiory zawstydziłyby nawet niejednego magnata, choć – 

proszę wybaczyć mi śmiałość – zaczynam się zastanawiać, co można zrobić z tymi wszystkimi 

kosztownościami? Myślę, że byłoby paru chętnych na unikatowe, nowe znaleziska. 

Oczywiście jest to kwestia do negocjacji.  

Doprawdy zdaję sobie sprawę, że posiadanie odznaczeń państwowych, może 

przeszkadzać w eksplorowaniu wawelskich krypt. W moim jednak mniemaniu Pańskie 

wyczyny są totalnie odjechane. Słyszałem, że w podobnym stopniu czaderski był wykwintny 

bal, w którym miał Pan okazję uczestniczyć po ceremonii wręczenia Orderu Orła Białego. Czy 

prawdą jest, że miłościwie nam panujący król dalej jest w tak wyśmienitej formie jak przed 

laty? 

Jednocześnie chciałbym oczywiście pozdrowić Pańską małżonkę Barbarę, życząc 

dużo zdrowia, szczęścia i radości z życia. 

Niestety mój bardzo napięty grafik nie pozwala mi dłużej pisać, jednakże trzymam 

kciuki za Pańską karierę w edukacji. Z chęcią dowiedziałbym się jakie są postępy w tej materii. 

 

Pozdrawiam  i ściskam cieplutko  

niżej podpisany  

Kuba Żelazko 

 

 

 

 

 


